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Zatrudnieńia gospodarskie na 
miesiąc

C z e r w i e c .

(D alszy  ciąg.)

Rozmaite zatrudnienia  w domowcm  
gospodarstwie.

I n n y  gatunek octu z miodu roki się 
następuiącym sposobem: do140. fu n ­
tów gorąrey wody kładzie się 5. lun- 
tów miodu praśnego i 3. funty suro- 
tyey miałko utluczone'y kremortari 
^vsypuie s ię ,  co razem przemięsza- 
Wszy do takiego naczynia wlewa się 
\v którymby ów piyn  dwie trzecie 
Części tylko onegoi zaiąt; do tey mie­
szaniny można także dodać sgypułek 
*odzenkowych. Takowe naczynie 
Czjli baryłkę wspomnionym płynem 
Oalanę, zostawiwszy dziurę szpuntu 
°twartę stawia się wmieysru  ciepłym 
iżby p łyn  takowy w winną i potem w 
kwaśną przeszedł fermeutacyą,  pod 
czas ostatnie}' należy czasami ów płyn 
^ ieszać ,  a gdy się w ocet zamieni 
*c i |gn |ć  czysty* dla trwałości prze­

gotować go i w chłodney p iwnicy  do- 
użytku zachować. Zamiast samey 
wody można wziąść także lu t rynku , 
a gdyby takowy ocet z miodu albo lu ­
trynku iakowę miał odrazę, tedy go 
z węglami na proch utłuczonemi prze­
gotować i potem przefiltrować po ­
trzeba,  a w  ówczas w sze lk |  utraci 
odrazę.

Lepszy od obydw u poprzednich 
gatunków octu i prawie w innem u ró- 
w n y ,  iest następuięcy gatunek: bie ­
rze się 10. funtów wielkich rodzę- 
nek z szypulkami, potłucze ie dobrze 
i dodawszy 2. funty  miałko utartey 
czerwoney kremortary ,  wsypuie się 
razem w beczkę i naleie 200 funtów 
wrzącey miękkiey w ody ,  beczka za­
tyka się szpuntem, którą po kilka r a ­
zy przez iedną godzinę dobrze poru- 
szawszy odtyka się szpunt ,  i dodaie 
do beczki g. funty  pospolitego syro­
pu albo cuk ru ,  60. funtów zimney 
miękkiey wody  i 2. funty  dobrych  
drożdży p iw n y c h :  potpm zostawja 
się beczkę nie zupełnie dolaną tak ,  
iżby między płynem a szpuntem na 
cal 1. próżne było mieysce: po ukoń- 
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czoney fermentacyi dodaie się 2. fun­
ty tęgiego octu i zostawiwszy szpunt 
otwarty przez dni 8* ściąga się pote'm 
ów płyn czysty liwarem do większey 
beczki lub do dwóch małych, doda­
ie do cale'y massy płynu 20. luntów 
wódki z żyta i ty lesz dobrego octu; 
po czem stawia się beczułki tylko oko­
ło |  napełnione z otwartym szpun- 
tem w pomiernym cieple albo pod 
czas letnie'y pory na poddaszu, gdzie 
płyn cały w kwaśną przeydzie fer­
mentacyi : a gdy po kilku tygodniach 
zklaruie się i należytey nabędzie 
ostrości, ściągnie się go do inney be­
czki lub do butelek i zachowa od po­
trzeby w chłodney piwnicy. Na po­
zostałe męty w pierwszey beczce mo­
żna także nalać 20. funtów wody 
i funt 1. wódki, z czego lubo sła­
bszy niezły iednak będzie ocet.

O odmianach powietrza.
Ten miesiąc bywa powszechnie 

więcey suchym niżeli mokrym, są ie­
dnak lata w których bywa naysło- 
tnieyszym i w takich przypadkach 
urodzaie chybiać zwykły. Niektórzy 
rolnicy zapewniaią;że kiedy na S.Me­
darda; to iest 8- Czerwca deszcz pa­
da; wtedy przez 4. do 7. tygodni sło­
ty by wać zwykły, to samo mówią tak­
ie  o dniu 24. Czerwca. Częste grzmo­
ty w Czerwcu maią zapowiadać po­
chmurne la to , dobre zboża a szcze- 
gólniey obfitość ięczmienia. Przed S. 
Janem potrzeba P. Boga o deszcz 
prosić, a po S. Janie bywa go często- 
Jsroć więcey niżeli potrzeba. Biedy 
około S. Urbana; to iest 25. Maia czas 
iest pogodny a na S. Wita w d. 15.

Czerwca deszcz rosi; w tenczas spo* 
dziewa się rolnik dobrego roku. Ki®* 
dy około S. Jana żołędzie głęboko 
w łupkach siedzą tedy obiecuią wiel* 
k§ onychże obfitość, ieżeli zaś zter- 
czą, przeciwnie. Kiedy po S. Janie 
kukułka długi czas słyszeć się daie> 
tedy to ma oznaczać rok dobry. Po 
SS. Piotrze i Pawle żyto dniem i no* 
cą przyściga.

Zatrudnienia gospodarskie 
na miesiąc

Li i p i e c.
O gospodarstwie rolnem.

Prócz hreczki czjli tatarki, gry­
ki, w tym miesiącu iuż niesieie się 
zboża. Jeżeli żniwo wcześnie przy­
padnie, wtedy niektórzy gospodarze 
na ściernisku źytniem sieiąieszczehre- 
czkę i rzepę: rzepa w ściernisku cza­
sem lepiey udawać się zwykła aniż®* 
li w ugorze. Na świeżym gnoiu w 
ugorach rfioźna siać rzepę do 8* Lip­
ca. Mieszanina zbożowa na paszę 
dla bydła, sieie się ieszcze do końca 
teraźnieyszego i do połowy przyszłe­
go miesiąca, późniey zasianą, zepsu­
łyby mrozy.

Późne lny plewią się teraz; wcze­
sne doyrzewaią iuż i wybieraią się* 
Głównym celem, dla którego lny sie* 
ią się, iest włókno: chcąc więc mi®® 
dobre włókno, nienaleźy dopuści® 
lnu zupełney doyrzałości; lecz wy* 
bierać go potrzeba skoro tylko o® 
dołu pod sam wierzch listki utraci» 
lub kiedy włókno zacząwszy od ko­
rzenia do góry z łatwością odstał®*



N asien ie  w  ó w c z a s  n ie  ies t  _w p r a ­
w dz ie  ieszcze z u p e łn ie  dosc ig łem  i 
° l e y n e m ,  chcąc  a to l i  z u p e tn e y  one-  
goż o c z ek iw a ć  d o y rz a ło ś c i ,  w ło k n o  
b y ło b y  os tre ,  r w a ło b y  się pod  c ie rh cą ,
« czesane  n a  szczeci p o s z ło b y  w  Kla­
ki. L e n  M e rz e  się p o  d e s z c z u ,  a lbo  
W czasie gdy  m ie rn y  deszcz p a d a ;  k ie ­
dy  b o w ie m  g r u n t  ies t  s u c h y ,  te d y  z 
t ru d n o śc ią  w y r y w a  s i ę ,  lu d z ie  mor- 
d u ią  się, p s u ią r ę c e  i l n u  w ie le  w  p o ­
n ie w ie rk ę  idzie . T ra fia  się czasem ; 
ze n a  i e d n y m  p o le tk u  l e n  n ie r ó w n o  
doyżrzew a;  w  tak im  raz ie  w y p a d a  te n  
p i e r w e y  w y b r a ć  k tó ry  p ie r w e y  doy- 
rze ie  c h o c iażb y  i w  ś ro d k u  po la . Cza 
sem le n  w y lę g a ć  z w y k ł  k t ó r y ,  gdy  
p r z y  tern s ło ty  n a s ta n ą ,  ła tw o  z g m c  
m o że :  p o t r z e b a  w ię c  w y b r a ć  go n a ­
ty c h m ia s t ,  s k o ro  ty lk o  ż ó łk n ą c  i  l i ­
s tk i  t rac ić  z a c z n ie ,  choc iaż  w  ty m  
p r z y p a d k u  iu ż  n a s ie n ia  s p o d z ie w a ć  
L  n ie  m o żn a .  Jeżeli l e n  p o d w o y m e  
r ó s ł ,  to  ie s t ;  sk o ro  ie d n a  częsc one- 
g o ż ,  iuż  p r z y  ściga a d ru g a  ies t  ieszcze 
z ie lo n ą ,  w  tenczas  z w a z y w s z y  k tó ra  
część ies t  p rze m ag a ią cą ,  t a k o w ą  a lb o  
z o s ta w ić  l u b  też p o d łu g  o k o l iczn o ść  
W y b ra ć  p o t r z e b a ;  to  i e s t ,  iezeli ies t  

z ie lo n e g o ; ted y  
o a e g o ż  c z e k a ć ,  leże li  zas w ię c ć y  doy- 
r z a łe g o :  t e d y  go w y b r a ć  w y p a d a .  
W y b ran y  le n  k ła d z ie  się n a  z a g o n y  
dość c ie n k o  a b y  w y s e c h ł ,  p r z e w r a c a
się g 0  d ru g ie g o  l u b  t rzec iego  d n i a , 
a g d y  d o b r z e  w y s c h n i e , w iąże  się 
go n a  g a rśc ie ,  u s ta w ia  W k u p k i  o d  1 5  

do 3 o ; s n o p k ó w  i  z w o z i .  G łó w k i  
a lb o  om łacaią  się n a  k le p is k u ,  l u b  tez 
gdzie  ies t  zw y c z a ie m  ob ry  w a ią  n a  ra-  
f a c h : n a s ie n ie  chędoży  się  i w y s y p u -
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ie  n a  s t r y c h  m ieszaiąc  go często ab y  
w y s c h ło ,  ga rśc ie  zaś a lb o  rozposc ie-  
ra ia  się do  ro s z e n ia  p o  łą k a c n ,  a l ­
b o  m oczą. Jak  d ługo  l e n  r o s i ć ,  lu b  
m o cz y ć  n a le ż y ,  oznaczyć  iest t r u d n o .  
R o sz e n ie  z a w is ło  od  m o k re y  lu b  sip 
chey  p o r y  czasu , i t rw a  czasem  5 - cza­
sem  zaś i do 6 . t y g o d n i ;  p o trz e b a  
w ię c  ro z p o s ta r te  p rz ę d z iw o  często p ro -  
b o  w a d  n a  c ie r l ic y  w p r z ó d  n iec o  le 
u su szy w szy .  M o c z e n ie  idzie  p r ę d z e y ,  
o s o b l iw ie ,  k ie d y  p o ra  czasu  iest cie­
p ła  i w o d a  m ię k k a ;  tw a rd a  b o w ie m  
n ie  ies t  p r z y d a t n ą ,  m o c z e n ie  zas 
w  s ta w a c h  lu b  r z e k a c h  ies t  b a rd z o  
dla  r y b  sz k o d l iw e .  G d z ie  w ie le  l n u  
s i e i ą ,  tam  t r u d n o  ies t  m ieć  ty le  łąk  
a b y  na  ro sp o s ta rc ie  p rz ę d z iw a  w y ­
s ta rc z y ć  m o g ły :  w y p a d a  go w ię c  m o ­
c z y ć ,  co n a w e t  m n ie y  P r acy  k o -  
sz tu ie . W o d a  n ie c z y s ta  l u b  zgn iła  
p su ie  p r z ę d z iw o ,  s to iąca n a  p ia s k u  
i czysta  iest  n a y lepszą .  P r z ę d z iw o  
z a m o c z o n e ,  p o w i n n o  b y d ź  z u p e łn ie  
w o d ą  p r z y k r y t e ;  1 d la  tego k ładz ie  
się n a ń  d rz e w o  lu b  desk i i  p r z y k ła ­
da k a m ie n ia m i ,  a lb o  gdy  ty c h m ie rn a  
p r z y r z u c a  się p ia s k ie m ; n a m u ł  1 zie-' 
m ia  tłus ta  szk o d z i  m u . Czas m ocze­
n i a  n iem o ż n a  także  n a  d n ie  o z n a cz y ć ,  
n a y p e w n ie y s z y m  w ię c  ś ro d k ie m  iest, 
za raz  w  d n i  5 - p o  z a m o czen iu  codz iąn -  
n ie  ro b ić  p r ó b ę ,  a zna la z łsz y  n a le ż y ­
cie u p r a w i o n e ,  w y ią ć  z w o d y ,  w y -  
p łó k a ć ,  w y s u s z y ć  i po tem  o b ra b ia ć .  
R o n o p ie  w c z e śn ie  za s ia n e  w y b ie ra  
się także  w  ty m  m iesiącu  n a p rz ó d  p ło -  
s k o n n e  a p o tem  m ac io rne* )-  Jeże li  fa-

* )  Naynowsie przepisy urządzania przę­
dziwa są umieszczone w Gazecie W ie y -
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m anie ugorów  w  przeszłym miesią­
cu  n ieukończy ło  się; t edy  ie w  tera- 
zn ieyszym  ukończyć  potrzeba.  Po 
m o k r e y  czasu p o r z e ,  p ie rwsze  ugo* 
r y  poczyna ię  zielenieć,  i te n  to iest 
•właśnie czas, w  k tó rym  ie b ro n ę  p r z e ­
ro b ić  i w ydobyw a iące  się chwas ty  zn i­
szczyć po trzeba .  W y w ó z k a  gno iu  
t rw a  cięgle,  a ów gnóy k tóry  skibę 
zaraz przy łożyć  niemożna było ,  po 
zawleczen iu u g o ró w ,  z końcem te ra ­
źn ie jszego  miesiąca przyk łada  się. 
Skoro  w  b r o n o w a n i u  ugorów  perz  
n a  pow ie rzchn ię  rol i w y d o b y ty m  zo­
s ta ł ;  tedy pot rzeba  go grab iami  po* 
ściągać:  bo z n o w u ,  osob liwie pod­
czas wilgoci  k rzew ić  się i korzenie 
w  ziemię w puszczać  zacznie. Cho.  
ciasz odw racan ie  p o w i a n o  bydź  głę­
bsze  niżeli pokładan ie  u g o r ó w ; p rze ­
cież ta praca  iest l ż eysz ę : bo  w  tym 
mies ięcu  po w ie rzc h n ia  ziemi dć- 
szczem przeięta iu ż ie s tk ru ch s zę  i t em  
samem do u p r a w y  czyli  poruszenia  
Jżeyszą. G ru n ta  twardsze p o w in n o  
się w  przód  b ro n o w a ć  i o d w ra c a ć ,  
r ó w n ie  iak przed innemi pierw ęy zpo- 
k ła d an e  bydź  by ły  p o w in n y .  Że  s k i ­
b a  w  od w racan iu  o i do i |  cala glę- 
b ie y  b ranę  b y d ź  p o w i n n a ,  niżeli w  
p ok ła dan iu  u g o r ó w ;  powiedzia ło  się 
iuż  w  miesięcu M a r c u ;  tu zaś n a d ­
mien ia  się tylko; iż ieżeli rola w ugo­
rze ,  rozk ładaną  była ,  tedy w o d w r a ­
can iu  zkładać się p o w i n n a ,  i p rze ­
c iwnie.  Niektórzy gospodarze maią 
W  tym względzie swoy  upor  utrzy*

skiey w Nrze 19 na karcie i 5o z roku 
przeszłego i w Nrze l i ,  na karcie 85, 
2 roku teraźniejszego.

m uiąc ,  źe w  ugorach  sk iby  sk ładać ,  
a w  o d w rac  miu ,  odw racać  ie należy; 
że w  wąsk ich  i w y p u k ły c h  zagonach 
t ru d n ie y  iest to uskutecznić  niżeli 
w  szerokich i p łaskich .  M oim  zda­
niem niebardzo wiele na tein zalezy* 
by leby  ty lko  po zpokładan iu  i po o d ­
w rócen iu ,  b ro n a  rolę należycie prze­
robiła; wszakże celem orania,  iest do­
stateczne w zruszen ie  ziemi dla w y ­
s tawienia  ićy na  działanie powietrza  
i s ł o ń c a ,  k tó ry  w o b y d w u  p r z y p a d ­
k ach  osięga się.

W  tym miesięcu wszystkie ga­
tunk i  ia rm użów  częścię obkopuię  sif> 
częscię obsypuię .  O b k o p y w a ć  iest 
lepiey  w  czasie p o r y  s u c h e y ; bo 
podcięte motykę  c h w a s ty ,  ieźeliby 
tu i owdzie n iezupe łn ie  b y ły  w yc ię ­
te w takiey porze  ła twiey u s c h n ę > 
w  m okrym zaś czasie prędzey  zn o w u  
rozk rzew ić  się mogę;  obsypywani® 
p rz e c iw u ie ,  pożyteczn ieysze iest pO 
deszczu.  T y t u ń  obkopu ię  się. (p» 
Marzec) .

Z końcem tego miesięca w  niektó­
r y c h  okolicach rozpoczyna  się iuż 
ż n i w o ,  w  grun tach  ciepłych wcze- 
śn iey  a w z im nych  późniey.  Ni® 
czas; lecz doyzrzałość zboża s t a n o w i ,  
początek żniwa ; ieżeli ziarno  należy­
cie niedoyzrzeie ,  dwoiaka ztąd wyn i­
ka s zkoda ,  r a z ,  ze zboże będzie ni®* 
d o r o d n e ,  p o w tó re ,  £e młócąc i«> 
wie le  ziarn w  słomie pozostać musi* 
W  tym miesięcu byw a ią  czasem bar­
dzo mocne u p a ł y ,  od k tó rych  słoma 
zupełn ie  zbieleie i postać doyzrza ł0'  
ści p rzyb ie rze ;  lecz z ia rno tym cza­
sem będzie miękkie ,  w  takich razach
nie na słom ę, ale na ziarno zW ^aC



i la leży ;  "bo t y lk o  jstan d o y z r z a ło śc i  
o n eg o ż ,  p o trzeb ę  ż n iw a  w s k a z u ie .  
K iedy  z k r k o  w  p a lca ch  r o z g n ie ś ć  
s i ę n i e d a ,  i  ś c iśn ię te  zęb a m i n ie  p ła ­
szczy s i ę ,  w  tencżas  ię s t  d o y zrza tem .
T w a r d o ś c i  t a k o w e y  dosta ie  w  p ra ­
w d zie  z iarno  na p o k o sa c h  lu b  w  s n o ­
pie , i w  k ilk a  d n i z u p e łn ie  z e s c h n ie ,  
w ie lk a  p rzec iesz  iest ró żn ica  p o m ię ­
dzy d o y zrz a to śc ią  do k tó re y  na p n iu ,  
a tw a r d o śc ią  do k tó rey  na p o k o sa c h  
lu b  w  s n o p ie  p r z y c h o d z i .  Zńarno na  
ź d ź b le  p r z y z w o ic ie  d o y z r z a łe  cho-  
c ia s z b y  i n a y b a r d z ie y  s t w a r d n ia ło ,  
z d o sk o n a ło śc i  s w o i e y  n ic  b y n a y -  
ta n ie y  n ie t r a c i , n ie d o ś c ig le  zaś p r z e ­
c i w n i e ,  k u r c z y  s i ę ,  iest  l ż e y s z e  
i  m n ie y  m ą c z n y c h  w  s o b ie  za w ie ra  

, cząstek. D r u g i  zn a k  d o y z r z a lo s c i  
zb o ża  o s o b l iw ie  o z im eg o  iest t e n ,  
k ie d y  k ło sa m i o d ło ń  u d e r z y w s z y  
ziarka z n ic h  w y la tu ią :  ie ż e l i  zas  
ty lk o  p rzez  tarcie  w y d o s t a ć  ie  m o żn a ,  
n a  tenczas n ie  są ie s z c z e  d o śc ig łe .  
W  ty m  w z g lę d z ie  ied n a k  w s z e lk ą  b a ­
c z n o ś ć  z a c h o w a ć  p o trz eb a  i  nieoci 
b ia d a ć  ż n iw a  tak d łu g o ,  p o p ó k i  w s z y ­
s tk ie  z ia r n a ,  ia k  w y i e y  p o w ie d z ia ło  
się z k ło s ó w  w y p a d a ć  m e b ę d ą , a lb o  
p o o ó tń  w s z y s t k ie  k ło s y  j e d n a k o w o  
n ie d o a c ig n ą ;  w  k a żd y m  b o w i e m  z b o ­
żu  zn a y d u ią  się z iarn a , k tóre p o z n ie y  
od  d ru g ic h  p o z c h o d z iw s z y  razem  
z  d ru g iem i rość i dośc igać  n iem o g ą ,  
czekaiąc zatem na d o y zrz a ło ść  w s z y ­
s tk ich  razem , z w  c z e ś n ie y s z y c h  ty m  
c z a s e m ,  o s o b l iw ie  p o d c z a s  z b io r u  
Hay d o r o d n ie ) s z e  p o w y p a d a ła b y  ziar­
na. T a k o w e  o zn a k i  pow iększm y czę ­
ści do  o z im in y  ty lk o  s to so w a ć  s ię
m ogą , z ia ry m  zaś z b o że m  in a c z e y  się
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rz ecz  m a. Jęczm ień  c z a s a m i ,  cho»  
ciaż ie s z c z e  is to tn ie  d o y zrza teg o  nie-, 
ma z ia r n a , tak z u p a łu  w  parę  dn i  
p r z y ś p ie ie  i  z e s c h n i e ,  że k ło s y  p o ­
k u r c z y w s z y  s ię  n a ty ch m ia s t  o d pad ać  
m u s z ą , lu b  za n ie w ie lk im  p o ru sze ­
n ie m  w ia tr u  łam ią s i ę ,  i  g o sp o d a r z o ­
w i  n ie p o z o s ta ie  do  z b io r u  ia k  t y lk o  
n ik c z e m n e  n ied o ro s tk i  i  pusta  s ło m s;  
jęczm ień  w ię c  w  p o ło w ie  p r z e ś c ig ły  
zb ierać  na leży ;  to iest  nim ie sz c z e  s to ­
ma w s z y s tk ie  sok i  z u p a łu  ^utraci,  
p rze c ie sz  także zw a ża ć  n a le ży  i  n a  
z ia r n a ,  k tóre ie że l i  są ieszcze  m ięk ­
k ie  i  w  g n ie c ie n iu  p łaszczą  s i ę ,  t e d y  
p o  u c z y n ie n iu  takowe'y p r ó b y  na r ó ­
ż n y c h  k ło sa ch  m ożna ie szc ze  d z ień  
lu b  d w a  ze ż n iw e m  o n e g o ż  w s t r z y ­
m ać  s ię: ro zu m ie  s ię  ied n a k  sam o  
p rzez  s ię ,  że ten  ię cz m ień  na  w p ó ł d o y -  
zrzaty  ziarna d o ro d n e g o  m ieć  n ie b ę -  
d z ie ,  a zatem  do s i e w u  n ie  iest  zd a­
tn y m  c h y b a  z sam ego c z o ła ,  s łom a  
p r z e c ie ż  z n ie g o  iest lep szą  o d  g r u b e ­
go siana  i b y d le  ią lu b i .  C hcąc  m ie ć  
z u p e łn ie  zd a tn y  d o  s i e w u  i ę c z m i e ń ,  
p o trz eb a  a ż e b y  z u p e łn ie  p r z y ś c ig ł ,  
c h o c ia ż b y  c o k o lw ie k  z iarna  u r o n i ło  
się. W zg lęd em  o w sa  n ie k tó r z y  są tak­
że tego zdan ia  a b y  go w p ó td o ś c ig ly  
z b ie r a ć -  le c z  to  n ie n a le ży  s to s o w a ć  
do w s z y s t k ic h  o n eg o ż  g a tu n k ó w , a le  
do teg o  t y l k o ,  k ió ry  ła tw o  w y p a d a ć  
z w y k ł .  O w ie s  p o s p o l i ty  n ie  tak ła ­
t w o  w y p a d a ,  a z a w c z e ś n ie  z k o s z o n y  
lu b  zżęty  b ęd z ie  n i k ł y m ,  i tr z y m a ią c  
się m o c n o  s ło m y  o m i ó c i ć  się  n ie d a ,  
M n iem a ią  n ie k tó r z y  iż tem u ostatnie*  
m u p r z y p a d k o w i  zaradzi s i ę ,  zogta- 
w u ią c  o w i e s  p rzez k ilka  ty g o d n i  n a  
p o k o s a c h ,  a b y  o d łe /a ł  s ię :  tym  atola



sposubem postępu iąc ,  tem większa 
staie się szkoda; bo  n a y d o ro d n ie j  sze 
p o w y p ad a ią  z ia rn a ,  i w ięcey onych  
w  po lu  zo s tan ie ,  n iżeli na  zasiew 
użyto: owies w ięc dopiero w  ówczas 
kosić  lu b  żąć na leży ; k iedy zupełn ie  
d o y zrze ie ,  chociażby  i niektóre z ia r­
no  pod  czas k o ś b y ,  graban ia  i w ią­
zan ia  onegoż opaść miało; strata w  ta­
k im  razie będzie zawsze m n iey szą ; 
b o  u b y tek  z iarna, do ro d n o ść  onegoż 
w ynagrodzi.  W zględem  m łoćby  o w ­
sa m ożna b y d ź  spok o y n y m , doyzrza-  
ły  oddzieli się od słomy z ła tw ością  
a co pozos tan ie ,  iesi n iedoyzrzałem , 
i  lu b o  cepem otłuc s if jm oźe  przecież 
p r z y  w ian iu  ow sa w  poślad  odey- 
dzie. Co się dotyczę oznaczenia cza­
s u ,  w  k tó rym  groch  zb ierać  n a leży ,  
gospodarz częstokroć w  w ą tp l iw y m  
znazdu ie  się p o ło ż en iu ,  czasem b o ­
w iem  część iedna  onegoż ieszcze k w i­
tn ie  , k iedy  d ruga  iuź prześcigła oso­
b liw ie  pod  czas sło ty  w yluszczy  się; 
tak ie  p rz y p a d k i  zdarzaią  się nayczę- 
ściey w  la ta c h ,  lu b  na g run tach  m o ­
k ry c h  , a lbo  ieżeli s ieyba g ro ch u  
w  czasie su ch y m  nastąp iła  i n iew szy- 
stek w  iednym że czasie pozchodz ić  
mógł, n iek tó rzy  sądzą iż to pochodzić  
m a z tćy p rzy cz y n y  ; że go n a  n o w iu  
zasiano. S trata w  takim razie  iest 
n ie o d z o w n a ;  a lbo  w cześn iey  doy- 
z rza łe  z i a r n o , a lbo  późnieysze zgi­
n ąć  koniecznie  musi! w czesn ieysze  
ied n ak  iest pospolicie doskonalszćm  
n i ż e l i  późnieysze; wedle mego zdania  
p rze to ,  g rochy  w p o ło w ie  dościgłe 
a w p o ło w ie  k w itn ą ce  w  tenczas zb ie­
rać  na leży ,  k ie d y  p ie rw sza  doyzrzeie  
p o ł o w a , n iedościgła bow iem  g rocho ­

w in a  stanie się pożyw ną dla bydła  pa* 
szą ,  p rzec iw nie  zas grochowianft*1 
z prześcigłego g rochu  będzie łykow a­
tą i nieposilną. Czas zbierania  p ro ­
sa iest op isanym  w  zatrudnieniach  
gospodarsk ich  w  miesiącu Maiu> 
o p rzędz iw ie  zaś m ów iło  się wyźey- 
Z  h re c z k ą ,  k tó ra  w  s ło tnych  latach 
razem  i d oyzrzew a  i leszcze kwitnie* 
ró w n ie  doyzrza łośc i ca łkow itey  oney- 
i e  oczekiw ać n ie m o ż n a ; wcześniey* 
sze bow iem  z iarna  są naydorodniey* 
sze, późne  zaś n ik łe  p o sp o lic ie ,  bo 
rzadko  k iedy  doścignąć mogą.

P rz e z o rn y  gospodarz  pow in ien  
zaraz z począ tku  żn iw a  pom yśleć  nad 
te rn ,  ab y  liczba żn iw ia rzy  obszerno; 
ści pó l należycie  o d p o w ia d a ła ; ieźeh 
ic h  bow iem  będzie  za m ało , tedy  zbo* 
ze p rześc ig n ie ,  z ia rno  w y p ry sk a ,  al* 
b o  w  czasie sło ty  n a w e t  w  kłosach 
po ro śn ie  i tem  samem znaczna część 
onegoż p rzep ad n ie .

Zboże w szelkiego g a tu n k u  n ie  W 
iednym  czasie an i w szystko  razem < 
lecz zw olna  iedno  po  d rug im  osobli­
w ie  zaś ozim ina, p rzynaym nie 'y  W 
przeciągu 4 . tygodn i zasiewać się zw y­
k ła ,  a p rze to  n ierazem  w szystko  d oy ­
zrzew a ; przecież ied n ak  czas doy- 
z rzew an ia  n ie  iest z zasiewam i w  ig' 
d n ak o w y c h  s to su n k a c h ,  zas iew y 
b a rd z iey  o g ran ic zo n e ,  i co do ozimi' 
n y  tak  się maią w zględem  żn iw a , iflk 
1 . do 4 . a ztąd w y n ik a ;  że ozimi*14 
W przeciągu 4- ty g o d n i ,  czyli w  32- 
d n iach  z a s ia n a , w  przeciągu dni 8- 
iedna  po  d rug iey  d ośc iga , a zate*11 
o ty lu  żn iw ak ó w  postarać  się należy t 
ile  o n y ch że  p o trze b a  do sprzątn i?0*3 
oz im iny  w  d n iach  8. dodaw szy d 0



wiązania , znoszenia i zwożenia dni 
4- w  ogóle w ięc  b io rąc ,  całkowity 
sprzęt oziminy w  dniach 12. odbyć 
się powinien ; w iedząc, ile ieden ro ­
botnik na dzień zrobić iest w  stanie, 
łatwo obrachow ać można ile będzie 
Potrzeba robo tn ików ?  idzie tylko 
0 to ,  czyli do żniw a, sierzpa lub  ko­
sy użyie się. Gospodarze zapew nia­
l i  że ieden dobry  żniwak na  dzień 
ieden, użąć może sierzpem iedną w iel­
ką morgę o 300 kw adratow ych  p rę ­
gach, każdy p rę t 15. stop kw adra to­
wych m aiący ; co uczyni 2§ morgi 
tytagdeburskiey, inni iednak twierdzę* 
£e na iednego robotn ika na dzień nie- 
Więcey, iak i |  morgi M agdeburskiej 
fachować można: gdyby więc lakie 
pole z  400 morg Magd. składało się; 
Wtedy podU g twierdzenia drugich , 
po morg. Magd. na  iednego robo­
tnika rach u iąc ,  po trzeba  codziennie 
33. robotn ików  przez dni 8- do gię­
cia takowego pola, podług zdania zaś 
p ierw szych, po 20. Jeden człowiek 
może codziennie kos§ położyć 3. m or­
gi Magd. ieżeli zaś zboże iest wyso­
kie; tedy mu potrzeba dodać porno- 
Cńika do odbierania zboża, co na ie- 
dno w y idz ie , iak gdyby było żęte: 
chcąc więc pożytek mieć z koszenia 
o z im in y ,  tedy iąw  tenczas tylko kosić 
hależy, kiedy zboże tak stoi; iż ie 
^ez pomocnika w  pokosy kłaść można*1 

Gospodarze zaciętą oddawna w  tym 
Względzie wiedli i dotąd w iodą w a l­
kę, czyli pożytecznićy iest żąć zboże, 
bib kosić?  moim zdaniem , p rzyto­
m n a  wyżćy uwaga rozstrzyga spór. 
Ozimina wszystka kosić sie nierooże, 

p- taka, w którey iest wiele w yk i

i a i

ze zbożem poplątanćy t a ,  którą de­
szcze iub w iatry  położyły i połamały}
bo co do pierwszego przypadku , ko­
śba byłaby  za nadto z trad n io n ą ,  
w drugim zaś, bardzo wiele kł oso w  
poodcinać, lub poprzecinaćby się m u­
siało , wreszcie kośba na w y p u k ł y c h  
zagonach żadnego niedozwala pospie­
chu. Lecz gdzie ozimina w yką nie  
iest pok ręcona , gdzie stoi prosto 
i n iezbytnie iest po łożoną, gdzie są 
szerokie zagony i zboże nie iest tak 
w ybu ia łe ,  że bez pomocnika ieden . 
kosiec w  pokosy ie kładzie, tam śmia­
ło kosić ie wypada; i większy ztąd bę­
dzie pożytek niżeli z sierzpa. INie mo- 
źna zaprzeczyć w  prawdzie; ze w ho- 
szeniu zboża,iakaś cząstka ziarna gi­
nie; lecz to samo dzieie się takie przez 
s ierzp : kosząc zaś zboże ta odnosi się 
nadto korzyść, ze słomę zbiera się dłuż­
szą z większą ilością traw y połączoną, 
ieżeli takowa w  zbożu znaydowała 
się: przyznać należy , iż zboże pu­
szyste cokolwiek dluźćy na pokosach 
leżćć m usi, niżeli zboże bez traw y , 
gdy iednak koszone żyto i pszenica 
nie ma grubych pokosów; przeto pa­
sza w nich znayduiąca się łatwo w y ­
schnąć , i drugiego dnia związane, 
trzeciego bez obawy szkody zwozić 
można.

Skoro tylko zsieczone’ zboze tak 
uschnie; iż ie wiązać i zwozić można, 
tedy w  tym względzie bynaym niey  
czasu tracić nienależy; bo Lipiec 
wcale nie iest p ew n y m , częstokroć 
grady i ciągłe deszcze zawodzić zwy* 
k ły  poch lebne  rolnika rachuby.

Żniwiarze bądź naięci, bądź z po­
w inności robiący, niewszyscy równ®
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siły i r<5wn| maią zdatność; od ro- 
Stropności gospodarza zawisto -więc 
tak ich urządzić, iżby iedni drugim 
nieprzeszkadzali: do zboża gęstszego 
mocnieyszych a do rzadszego sła­
b s z y c h ” postawić na leży , nigdy zaś 
nie mieszać silnieyszych ze słabszymi; 
b o  w takim razie silnieyszy racze'y 
spocząć, niżeli stabszy sity podnieść 
woli. Potrzeba mieć baczenie b a r­
dzo p i ln e ,  aby  w  g raban iu , zktada- 
n i u n a s n o p y ,  w iązaniu , znoszeniu, 
kopieniu, nakładaniu i zrzucaniu zbo- 
źa gwałtownie niepostępowano, s tra­
ta  bowiem  ziarna z takowego postę­
pow ania  wyipkaiąca iest nader w ie l­
k ą :  roztropne upomnienia w tym 
względzie wi§ce'y skutkować b ę d ą ,  
aniżeli ła iania, prosty robotnik prę- 
dzey przyimie w takim razie połaia- 
nie od w łodarza, aniżeli od samego 
Pana lub od ekonoma.

O potrzebie zrobienia powróseł- 
ae słomy do wiązania zboża, nadmie­
niło się iuż w  miesiącu Czerwcu: sno­
p y  nienależy wiązać zbyt wielkie, aby 
ie każdy zniwiarz z łatwością podno­
sić i przenosić był w s t a n ie ,  niepo- 
w in n y  bydź także zbyt mocno wiąza-. 
n e ,  aby powrósła pod czas gorąca 
niepękały. Słoma z tłustego gruntu 
iest do wiązania nayzdatnieyszą, któ­
r ą  przed użyciem wodą zmoczyć na- 
leży.

Zwożąc zboże, c o  natychmiast po 
związaniu onegoż następować pow in­
no, nienależy wozów przeładowywać 
chociażby bydle więcey ueiągnąć mo­
gło; bo wóz przeładowany i łatwo

w yw rócić  i zepsuć się m oże, a s tra­
ta ziarna i czasu nader drogiego prócz 
szkody wozu, gospodarzowi oboiętną 
bydź nie powinna.

Skoroby w  czasie żęcia lub kosze­
nia deszcze lać zaczęty, w takim razie 
natychm iast robotę opuścić należy* 
zboże bowiem na pokładach lub  po­
kosach leżące, daleko prfdze'y pora­
stać zwykło niżeli kiedy na pn iu  Stoi* 
Jeżeliby deszcz przez dni kilka trwać 
miał, tedy zboże na garściach lub  po­
kosach będące nawet podczas de'szczu 
pilnie  przewracać i cięko rozpoście­
rać  należy, osobliwie zaś kłosy ile 
możności w  górę na ściernisku po­
dnosić; po deszczu zaraz znow u od­
wrócić i ile tylko bydź może iak nay* 
śpieszniey wysuszywszy pozwozić. 
Kiedy deszcz zboże w  mędlach poleie, 
w  tedy snopy  za błyśnieniem słońca 
porozstaw iać, a w  skruś przemókł* 
porozwiązywać naw et należy.

U niektórych gospodarzy iest zwy* 
czaiem niezwozić zboża dopóty, do­
póki ie na całych obszarach niępo- 
wiążą: lecz takie postępowanie iest 
naćUr niebespieczne'm; daleko lepie'y 
iest wszystko, co w  iedaym dniu 
uschło powiązać i pozwo/.ić chociaż 
i w  późney n o c y ,  aniżeli ociągając si§ 
do czasu z wiązania wszystkiego zboża* 
wystawić ie na przypadek słoty. D J ; 
b re  postępowanie z włościanami 1 
parobkami, dawszy im do tego poczę* 
stne łatwo ich przekona o p o t r z e b i ®  
przedłużenia ich pracy. .
(DeLzy cięg w nastfpuiącym


